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TRZECI MAJA W KRAKOWIE. 


Święto narodowe! Dzień 3-go Maja w Kra- 
kowie zawsze obchodzony był uroczyście, święco- 
ny był jako wielkie, narodowe święto. W tym 
roko uroczystość zapowiadała się jeszcze bardziej 
imponująco, jak lat dawniejszych, bo obecnie wal- 
ka przedwyborcza skapiła bardziej wszystkie ży- 
wioły mieszczańskie, wysunęła hasło narodowe, 
jako ideę przewodnią dla całego mieszczaństwa, 
tak, że święto 3-go Maja stać się miało manife- 
stacyą wielką i poważną manifestacyą. I tak się, 
stało. Dawno już w ten sposób nie obchodzono w 
Krakowie 3-maja, jak wczoraj. 

Zewnętrzny wygląd miasta. 
| Dzień wzeszedł pochmurny i smutny. Zdawało 
się, że zanosi się na deszcz, który byłby zamącjł 
nroczystość. Ale juź rankiem rozległy się na uli- 
caeh dźwięki orkieatr, które odgrywały pobudkę, 
jakby prsypominając Krakowowi, że nadeszła rs- 
taniea najpiękniejszego w dziejach Polaki dnia. 
To wyruszyła na miasto Harmonia, wyruszyły trzy 
wrkiestry stadenekie, a dźwięki pobndki niosła 
echo dalaku, daleko. I jakby pod wpływem dźwię- 
cznych tonów orkiestry niebo się zaczęło wypo- 
gadzać, szara opona chmur zaczęła rzędnąć i bla- 
knąć, wreszcie £ pomiędzy obłoków zaczęło prze- 


glądać ałohce, które słotymi promieniami oblało 
Kraków, rozsłociło wieże kościołów, rosjaśniło 
całe miasto. 

A miasto przybrało wygląd uroczysty, jakby 
stę w odświetną przybrała szatę. Z dachów ka- 
mienie powiewały sztandary o barwach narodo- 
wych. biało-niebieskie i czerwono-białe flagi. — 
Ulea Floryańska zwłaszcza wyglądała cndownie; 
nie było tam anl jednego domu, na którymby co 
najmniej jednej tlagi nie było; unosił cię naù tą 
ulicą barwny las chorągwi, kołysany wiatrem, 
mieniący się kolorami w promieniach słońca. — 
Z gmachu Kasy Oszczędności powiewały rzy wspa- 
niałe fagi, x wieży ratuszowej cztery, s Sukien- 
nie, s Magistratu, se szkół miejskich i budynków 
miejskieh. Ca?y Rynek patrzył się od flag. W o- 
knach domów widniały illuminacyjne kartki Tow. 
Sskoły lud. 

Sam zewnętrzny widok miasta odrazu waka- 
zywał, te Kraków w dnia tym obchodzić będzie 
jakieś wielkie święto. Nawet ruch na ulleach był 
mniejszy, jak zazwyczaj 

Co musiała nderzyć każdego, to trójkolorowa 
odanaki, jakimi ozdobili piersi wszyscy patryoty- 
eeni mieszkańcy. Mieli te kokardki starcy I doj- 
tsali, drieciak każdy miał je na piersi i z dumą 
na nie spoglądał. Na rogach ulle widniały ode- 
awy Tow. Szkoły Lod., wzywające do składek na 

L- tele tej tak pożytecznej instytueyi, przy stoli- 
kach, ustawionych w najruchliwszych punktach 
miasta, zaniadły panie, zbierające składki na dar 


| Nowy 
Żyd wieczny tułacz 


opracnwal Walery Tomioki 
Ciąg dalszy. 

Adryanna, dapieroco z kąpieli wyszedłszy, sie- 
dejala przed toaletą; otaczały ją trzy kobiety. 

Skutkiem dziwactwa, albo raczej logiki jej 
upodobania w piękności | harmonii w każdej 
rzeczy, Adryanna chciała, aby dziewczyny, usłu- 
Rujące jej, były bardzo piękne i ubrane wytwor- 
me i ładnie. 

Widzieliśmy jaż Żorżetę, interesującą blon- 
dynkę, w zalotnym ubiorze snbretki ¢ kemedyi 

A Marivana; dwie jej towarzyszki bynajmniej nie 

ustępowały jej co do piękności i wdzięków... 

Jedna, imieniem Floryna, wysokiego wzrostu 
i zgrabna, kostiumem przypominająca Dyanę, by- 
ła bladą, hrunetką; duże awe włosy splatała i 
x tyłu głowy w warkocze, przypięte długą, złotą | 


a 


ARASOLE 


Szkoły ludowa w dulu tym nie miały nanki. 
Szkoły średnie uwolniono 6 godz. 10, aby mogły 
wziąć uilelał w uroczystym obchodzte 

Nabożeństwo w kościele N. P.. Maryi. 

Jug o godeinia 10 rano Rynek główny garoi? 
się mrowiem ludat. Cała połać Rynku od strony 
kościoła N. P. Meryi przedstawiała jedno wielkie, 
mieniące Bię barwami, kołyszące się, jakby za 
podmuchem wiatru, morze głów ludzkich. A tym- 
czasem ze wazystkich stron nadeiągały ku kościołowi 
gromady i grupy, stowarzyszenia. z chorągwiani 
1 sztandarami. Nadciągła też gromada krakusów, 
w białych sukmanach, chłopów na schwał, iatnych 
„krakowskich dziect*. Nieśli sztandar s Matką 
Boską w wieńcu pszenicznych kłosów i » białym 
orlem, a obok sztandaru Iśnily się w słońca dwie 
wyprostowane kosy. Biło od tej gromady życie 
i siła, a w poszumia sztandaru, kałysanego wii- 
trem, zdało się szemrzeć echo Racławic.. 

Już o pół do jednastej olbrzymta świątynia 
wypełniła się po brzegi. Przed wielkim ołtarze 
atanęły cechy krakowskie ze sztandarami, a za 
nimi publiczność patryotyczna, ©) godzinie 11 rog- 
legł się z wieży Maryackiej rzewny hejnał: „Bo- 
że coś Polską", Głos trąbki laciał, mnosił się nad 
miastem, wywołując w sercu jakieś dziwne uczu- 
cie. Ozwał się dzwon i oto w kościela saczęło się 
nabożeństwo. Mszę św. celebrował ks. kanonik 
Krupiński. Po mszy wstąpił na ambonę przeor 
00. Reformatów ks. Janieki i w pięknych, peł- 
nych zapała i polotu ałowach przemówił do ze- 
branych, nawiązując do wiekopomnego aktu Kon- 
stytucy! 3 maja. 

Równocześnie z saczęciem się nabożeństwa 
zamknięto wszystkie sklepy, zwlaszcza w tych 
ulicach, którymt miał przechodzić pochód. Zaroił 
się cały Rynek od lndzi. Co chwila nadchodziła 
to szkoła jakaś, to stowarzyszenie, zaczęły trze- 
putać na wietrze sztandary, a morse głów lude- 
kich rosło, potężniało, aż wreszcia Rynek cały 
salany sosta? formalnie ludźmi. 

Pochód na Wawel. 

Około g. 12 z kościoła N. P. Maryi zaczęła 
się wylewać powoli olbrzymia fala lodzka. Mistra 
ceremonii, radca Piotr Kosobncki, w kontnszu, 
szarfą biało-niebleską przepasany, uwijał się, 82y- 
kując pochód, który zapowiadał salę imponująco. 
A wielkie to było zadanie, bo do pochodu stang- 
ło z 16.000 ludzi. Bliska godzinę trwało samo 
azykowanie pochadu, który się wreszcie rozwinął 
wspaniałą wstęgą i ruszył na Wawel. 

Na Maryackiej wieży rozległy się dźwięki 
pieśni legionów, jakby hasło do pochodu. I wraz 
olbrzymia fala ludzka, ustawiona wzdłuż linii 
A—B, 0—D, E—F, aż w ulicę Grodzką, sadrga- 
la, jakby przez to mrowie ludzi przebiegła Iskra 
elektryczna. Po obu stronach drogi ntworzył się 


żywy mor ludzki, a środkiem płynęły szeregi za 
szeregarai, wśród grania muzyki, wśród stelestów 
chorągwi. Dopiero w tym pochodzia cznć było 
potężny nastrój wielkości, dopiero ten pochód 
świadczył, jak ldea narodowa głęboko jest zapi- 
sana w sercach, jak jej nie potrafią przytłumić 
żadne partyjne uczucia nt przekonania. Bo w tym 
pochodzie szedł naród cały: szl chłopi, robotni- 
cy, panowie, azl) młedzi i starzy, kobiety i dzie- 
ci, a wszystko ożywione jedną myślą, która się 
zdawała unosić nad Krakowem: Jeszcze nie zgi- 
nęła! Obok kościoła Panny Maryi stało jestcze 
kilkanaście stowarzyszeń, a już czoło pochodn do- 
tykało Wawelu. Olbrzymi ten sznar ludzi przesu- 
wał się pośród tłamów widzów niby olbrzymi 
wąż, wijący się Rynkiem, ulicą Grodzką, różno- 
rodny i różnobarwny, a pełen potęgi i świadomo- 
ści narodowej. 
Na Wawelu. 

Kto chciai najlepiej widzieć ten pochód, ten 
musiał się udać na Wawel. Tam, u bram Wawel- 
skich najlepiej możua było zobaczyć, ilu ludzi 
szło w pochodzie i jak imponująco ten pochód 
wypadł. 

Szła więc straż pożarna ochotnicza. zakłady 
dobroczynne dla małoletnich, dalej długi, sda się 
nieprzejrzany sznur dzieci szkolnych, malców, ze 
szkół ludowych, dalej glmuazyum św. Auny z wla- 
sną orkiestrą, gimnazyum Nobieskiego, szkoła re- 
alna, dalej orktestra gimnazyum św. Jacka i u- 
czniowie, gimnazyom czwarte i piąte, sakoły prze- 
mysłowe, seminarya żeńskie I męskie, stowarty- 
szenia naukowe, dalej orkiestra sokola, a za nią 
„Svkół* krakowski i podgórski, wreszcie ci, któ- 
rzy na ślebie najwięcej zwracali uwagi, oddział 
chłopów, o których już wspominaliśmy. I ciągnął 
się dalej sznur najrozmaitszych stowarzyszeń, in- 
stytucyj, szla Rada miejska z prezydentem na 


wersytecka, słuchacze i słuchaczki, wzięli udział 
gremialny, bo cyfra akademików dochodziła do 
800; ogólną uwagę zwróciła dalej na siebie grup- 
ka młodzieży, w mundurkach, pedobnych do mun- 
durów naszych gimnazyaetów, tylko w innych 
czapkach. Fo byli uczniowie prywatnego gimna- 
ayom polskiego w Częstochowie, którzy bawią w 
Krakowie od trzech dni. Szły także sokolice e 
Częstochowy. Wrażenie wowołali kolejarze, któ- 
rey w liczbie przeszło 100, w mundurach i ze 
astandarem wsięli udział w pochodzie. Całą godel- 
uę trwał pochód, zdawałoby się, że chyba nigdy 
slę nie skończy. Wszystko dążyło na Wawel, tam, 
gdzie spoczęły prochy królów naszych, do siedli- 
ska naszej dumnej i pięknej przeszłości. 

Tam, na Wawelu, uroczysty nastrój, jaki pa- 
nował wszędzie, doszedł do zenitu. Wystarczyło 
obserwować twarze uczestników pochodu, watępu- 
jących na wawelskie wzgórze. Widać było w o- 
ciach sapal, na licach jaśniała duma. Widać by- 
ło, że wszystkie serea drżą w piersiach, trzepo- 


czele, magistrat miasta Krakowa, młodzież nni- | 


cą się, jak się trzepocą te sztandary na wietrze, 
że unoszą się w górę, płyną na skrzydłach na- 
dziej ku niebu, jak te tony orkiestr, które wiatr 
onosi w przestworza. A serc tych było nie sto, 
nie tysiąc, ale dziesiątki tysięcy. 

Kiedy przed katedrą zebrały się delegacya 
z wiefńcami, przemówił do gromadzonych dyr. 
muzeum narodowego p. Kopera, a tymczasem na 
grobie Kościuszki słożono trzy wspanisłe wieńce, 
od Tow. Szkoły lsd., wieniec od niewiast s Rro- 
wodrzy, oraz z zakładu Jórefitów. 

Po godzinie drugiej dopiero pochód się akoń- 
czył. Czytelnia Kilińskiego, która również wzięła 
w pochodzie udział, ndała się z wieńcem nod po- 
mnik Rejtana i złożyła go tam przy śpiewie ple- 
śni patryotycznych. 

Pochód wywrzeć musiał na wszystkich, którzy 
go widzieli, wspaniałe wrażenie. A widzów było 
tylące. Wszystkie okna w Rynku i w ul. Grods- 
klej zabite były głowami. 

Tymczasem niebo wypogodziło Mę, rozjaśniło 
i na aachmnrzonem popreednia niebie zabłysła zno- 
wu złote alońce, jakby chciała skrzegłć wątpią- 
cych, jakby niebiosa same mówiły : 

„Nie zginie naród, który w ten sposób esei 
pamięć pięknych dni awoich*. 


Nowy skandal cónzaralny w Krakowie. 


„Szkola“, sztuka w czterech aktach Zygmunta 
Kaweckiego, utwór wysoce interesujący, obrazu- 
jący w barwnych scenach życie młodzieży 
gimnazyalnej i nasza stosunki szkolne w apo- 
Bób charakterystyczny a objektywny — została 
przez cenzurę zakazaną! Zdaniem znawców, którsy 
Csytali nową sztukę p. Kaweckiego, byłaby= to 
z pewnością najciekawsza premiera bieżącego ae- 
sunu. Censera policyjna, wzbraniając sztuce wstę- 
pu na scenę, wystawiła sobie znown testimonium 
pauperłatix najgorszego rodzaju i dopnściła się 
obureającego gwałtu na prodnkeyi dramatycznej, 
gdyż sztuka nle zawiera niczego egolu, czemby 
zakaz można nmotywować, nie dotyka wenle po- 
lityki, nie obraża moralności, jest zupełnie bex- 
stronnem, objektywnem malowidłem psychologi- 
cznem. Zdaje stę jednak, że w oczach szanownej 
cenzury przedztawienie gimnasyalnej sali konfe- 
rencyjnej uchodzi za rzecz zdrożną, a nakreślenia 
wizerunków nauczycieli (którzy przecie nie wszy- 
acy są ideałami pedagogów) paczytane jest za 
obrazę majestatu pedagogii. Pogląd ten cenzury 
jest tem Śmieszniejszy 1 dziwniejszy, że — jak 
zaenactyliśmy, antor zachował w sztuce zupełną 
objektywność, rozdzielił światła i cienie sprawie- 
dliwie, profesorów nie przedstawił wcale ani jako 
tyranów, ani jako głnpców — ale jako ludzl o ró- 
żnych charakterach i temperamentach, x ludzkiemi 
wadami j zaletami; nakreślił kilka bardzo sym- 
patycznych indywidualności, a nawet w najmniej 


szplłką. Ręce, jak i jej towarzyszki, miała zu- 
pełnie obnażone, dla większej łatwości do posiug; 
ubrana była w piękną suknię jasno-zielonego ko- 
lora, nader szeroką, lecz z obelsłym stanikiem, 
wytlętym kwadratowo, z pod którego wyglądała 
koazulka z białego batystu, drobniutko sakłada- 
na, zapięta na pięć złotych guzików. 


Trzeciej pokojówki twarz była tak czerstwa, 
tak niewinna, pasta, a tak miła i przyatojna, iż 
pani nadała jej imię Hebe; suknia blado różowa, 
kroju greckiego, nie okrywała Ślleznych piersi i 
ładnych rąk aż do ramion. 


Fieyonomta tych dziewcząt była wesoła, swa- 
badna, nie widać było w ich twarzach wyrazu 
tinmionej niechęci, zawlstnego nadskakiwania, o- 
hrażejącej ponfałości, lub płaskiej uniżoności. 


Gdy na wyścigi i z największą troskliwością 
usługiwały swej dobrej pani, widać było w ich 
zajęciu przywiązanie, szacunek i wdzięk; zdawa- 
ło się, że mają największe upodobanie w doda- 
waniu uroku swej pani. Rzekłbyś, że upiększać 1 
struić ją było o nich zadantem sztuki, pałnej po- 
wabu i że zajmowały stę tem z radością, przy- 
wiązaniem i dumą. 


wzorach poleca po cenach 


jerwszy fabryczny Skład w najświeższych paryskich 
bez konkurencyi 


Słońce mocno oświetlało toaletę, stojącą przed 
oknem; Adryanna siedziała na krześle Q niekiej 
poręczy; miała na sobie długi szlafrok jedwabny, 
blado-niebieskiego koloru, w takież kwiatki, prse- 
wiązany w pasie tak cienkim, jak u dwunastole- 
tniego dziecka. Szyja jej wysmukła, jak u pta- 
ka; obnażone również ręce i ramiona. — Dziwnie 
była piękna! jakkolwiek pospolitego użyjemy po- 
równania — tylko uajpiękniejsza słoniowa kość 
dałaby wyobrażenie o czystej białości jej skóry, 
atłaaowej gładkości i połyskn. Kilka kropel wo- 
dy, pozostałych z kąpieli przy osadzie włosów 
Adryanny, toczyło się po ramionach, jak perły 
kryształowe po białym marmurze. 


Srebrno-dźwięczny głos dzwonka dał się sły- 
szeć zewnątrz; Floryna, na dany znak przez pa- 
nią. wyszła i prędko wróciła, niosąc list na ma- 
łej złocistej tacce. 

Podezas gdy pokojowe kończyły jej ubierania, 
Adryanna wzięła ów list od rządcy dóbr Cardo- 
ville, następującej osnowy: 


„Pani! 


„Znając jej dobre serce i wspaniałomyślność, 
ośmielam się udać do pani z całą ufnością. 


„Przez dwadzieścia lat służyłem á. p. jej ojom, 
gorliwie 1 uczciwie; sądzę, że tak rzec mogę... 
Zamek został sprzedany, a ja i moja żona mamy 
być odprawieni i pozbawieni wszelkiego sposobu 
do życia. Niestety! w naszym wieku, Pani, jak 
ta boleśnie“. 

— Bledni ludziska! — rzekła Adryanna, prze- 
rywając czytanie — w istocie ojciec mój chwalił 
mi zawsze ich poświęcenie | uczciwość. 

Czytała dalej : 

„Wprawdzie byłby dla nas sposób ntrzymania 
się na swem miejscu |... ala chodziłoby o to, abyś- 
my dopuścili się podłości; ale niech będzie, jak 
chce, ani ja, ani moja żona nie chcemy zarabiać 
na chleb w ten aposób*. 

— Dobrze! wybornie... zawsze tacy, jak by- 
li! — rzekła Adryanna — godność wpośród u- 
bóstwa .. to zapach kwiecia wśród łąk. 

„Pani! aby jej wytłómacayć niegodziwość, ja- 
kiejby od nas wymagano, winieniem najpierw po- 
wiedzieć, że dwa dni temu praybył tu s Paryża 
pan Rodin“. 


Dalary ciąg nantąpi. 


ANASTAZY FRONCZ, 


h raków, ulica Floryańska L. 17%. u 


mój 


sympatycznej, osehłej i złośliwej figurze pedagoga 
uwydatnił przecferdzką duszę. Jakoż zakończe- 
nie sztuki jeat pogodne i nie pozostawia wcale 
w duszy czytelnika osady goryczy... 

Zakaz cenzury jeat absurdem. Przeciw temu 
nowemu gwałtowi literackiemu poleyjnych czyn- 
ników należy jak najdobitniej zaprotestować. — 
Powrócimy jeszcze niebawem w obszerniejszym wy- 
wodzie do tego skandalu cenzuralnego — i choćby 
slę w policyjnem anstryackiem państwie powiodło 
policyi ntreymać w mocy sakżz teatralnego przed- 
stawienia, nie powiedzie się jej zdusić samej sztuki, 
osłabić wrażenia, jakieby wywołała i stłumić dy- 


skusyl. 
„Sake“ Zygm. Kaweckiego zaczął drukować 
„Nasz Kraj“ we Lwowie. — Omówimy niebawem 


utwór ten obszerniej, 


Z KRAJU. 


Kęty. (Historyczne przedstawienie całkiem no- 
wej sztuki, — Wiec i mowy kamdydackie, czyli 
Bogucki górą !). 

Dnia 2A s. m., t. j. w niedzielę po południu 
odegrano tutaj w sali „JSokoła* s niesłychanem 
powodzeniam oryginalnie pomyślaną pięcioaktową 
aatukę pod tytułem: „Zgromadzenie przedwybor- 
cze“, odtwarsającą w eposób, któryby nawet naj- 
wybredniejszegu historyka sachwycił, najważniej- 
sze momenty zapoczątkowania wielkiej rewolucy! 
francnakiej. Bo proszę sobie wyobrazić: na za- 
proszenie tutejszego p. burmistrza, jako przewod- 
niesącego komitetu wyborczego, sblerają się w 
sall wyborcy — niby deputowant, a w ten tłum 
wciska się gromada indywidnów, które — czy to 
ze wsględu na wiek, czy też z mocy postanowień 
ustawy karnej o skatkach zasądzenia za oszustwo, 
czy inne łajdaetwo — nie miały s wyborami nic 
do czynienia. Król fujara widri tę hołotę, ma 
prawo i możność wyrencić ją przez policyę i žan- 
darmeryę, choćby przy pomocy kija czy batoga, 
a mimo to machnąwszy ręką, powiada: „Kiedy 
przysgli, niechajże zostaną!“ Ta fatalistycena re- 
sygnacya, której powtórzenia po dniu 30 czerw- 
ea 1789 nikt stę może nie apodsiewał, zamieniła 
salę „Sokola“ w „historyczną salę gry w pilkę* 
1 zadecydowała o dalszyra przebiegu wiecu! Dra- 
hy należycie zorganizowane, nie tak przewagą 
liczebną, jak raczej zuchwalstwem wobec niedo- 
łężnego komitetu przemożne, zamiast sachować 
ię biernie, MARTES śmiało, jako wyborey, wy- 
bierają sobie przewodniczącego po swojej myśli, 
nauwając tem samem cały komitet wyborczy wras 
s burmistrzem zupełnie na stronę, poczóm już da- 
lej cała akcya toczy sią w kiernnku dla p. Bo- 
guckiego pożądanym | 

Ale — przepraszam bardzo, że wypadłem cal- 
kiem niepotrzebnie a obeenej mej roli, co się wig- 
cej nie powtórzy, bo przecie wiadomo, jako już 
obecnie od 2 tygodni zapisany jestem do sxewie- 
ckiej narodowości, zaczem nie wolno mi mieć zda- 
nia odmiennego od opinii wyrażonej prees panią 
majstrową, no! 1 pana cechmietrza. 

W ostatnią niedeielę po południu wybrał się 
nays szewlecki naród na wiec przedwyborczy ma- 
jąc już z góry polecona hańbować na każdego 
kandydata, ino krzyczeć „vivat” p. Boguckiemu. 
Burmistrza i jego stronników napędziliśmy, wy- 
bierając prsewedniczącym wiecu p. Michała Ćwie- 
rzyka, który zaraz na wstępie „sknnirował poli- 


SIARY OBRAZ. 


Sięgnąwazy myślą do skarbnicy wspomnień 
m podróży włoskich, przekonywam się, że żadna 
miejscowość nie wyryła się tak silnie w mojej 
pamięci, jak Taormina. Nie każdy turysta, awie- 
dający Sycylię, zbacza do tego uroczego sakytka, 
nie leży on bowiem prey kolei, lecz wysoko w gó- 
rach. 

Na kilkaset lat przed Chrystasem, Taormina 
była kwitnącą osadą grecką, duiś, skutkiem 1t- 
cznych nieszczęść i wojen, jest to licha mieścina, 
słynna z pięknego położenia, wspaniałych swalisk, 
łagodnego klimatn i nadzwyczajnej urody awoich 
mieszkańców. Z podziwem patrzy się na klasyczną 
doskonałość ksataltów, preepyszne oczy ! regularna 
ich rysy, odziedalcsone po heleńskich przadkach. 
Zarówno chłopcy, jak dniewczęta, starcy i dzieci, 
mą poszukiwani jako modele przes rzeźliargy, ma- 
larny i fotografów. 

( Pokojówka, która nam uslugiwała w hotelu, 
jasna blondynka, s czarnemi oczyma i różową 
twarzyczką, była tak ślicmna, że często dzwoniłam 
na nią po to jedynie, żehy na nią popatrzeć. Nie- 
tylko ja poznałam się na urodzie Carminy, zdaje 
sią, że wiele wcześniej sanważył to Glanbattiata, 
młody chłopiec, należący do służby hotelowej, 
piękny jak anioł. Ogniste jego źrenice, utkwiane 
w niej z wyrazem najżywstego uwielbienia, wy- 
raźnie świadczyły, że jeat inamorato (zakochany), 
dziewczyna jednak obojętnie przyjmowała jego 
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cajóm*, wyęrażając im, że aię teraz inaczej będzie 
z nimi obchodził Potem nastąpiły mowy kandy- 
datów, których było trzech. 

Najmniej podobała sią nam mowa jakiegoś p 
Łazarskiego z Wadowic, który bez ogródki o- 
świadczył nam, że nie nam nie obiecuje, ino mez- 
ciwie pracować, kiedy nam właśnie nie ehodzt 
o uczeiwość, ale o pieniądze. Na to gadanie p. Ł. 
jeden z naszego cechu odważył się wołać „bra- 
wo!“ ale zs to otrzymał od mojego pana majstra 
delikatue upomnienie kułakiem popod ziobra”! 

Drugi kandydat p. Binder już mówi trochę 
lepiej, bo przecie coś tam naobiecywał, ale wszyst 
ko to wydawało się nam za mało, bo nie było 
wspomnienia o emeryturze ezewieckiej i t. d. 

Dla tego te obie mowy pomijam. Dopiero 
trzeci kandydat p. Baltazar Bogucki, przywitany 
gromkiemt okreykami i oklaskami rozradował 
sereR narodu. 

„Najdrożai najmilejsi bracia szewieccy, powia- 
da p. B., robię wam wielki zaszceyt oświadcza- 
jąc, iż mandat poselski od was raczę przyjąć! 
A wiacie wy — dla czego? Oto, jak stoi zapisa- 
ns w Vl-tej księdza mojżeszowej, rozdz. I, powie- 
dział mi Jehowa, „Beltazarze! przeznaczyłem, cię 
na Mojżesza ur. 2, abyś mi naród szewiecki z Kęt 
poprowadził do kraju, w którym nie będą potrze- 
bowali nic roblć, opływając we wszelkie doda- 
tki“. Ja „dobrze Panie, ale muszę się pierwej 
poradzić sumienia i kieszeni“ Jebowa. „Dureń je- 
ates Baltazarze! Masz słnchać, kiedy ci każę*. 
Ja „Aha! teraz wiek XX“; inne czasy, Inni lu- 
dzie. W tak ważnych sprawach decyduje minl- 
ster spraw wewnętrznych niby, sumienie, spólnie 
z ministrem skarbu, t. j. kieszenią. Jak ci dwaj 
się zgodzą, rozkaz Pański będzie spełniony !* 

Tymczasem istotnie przystały uba te ministry 
na rozkaz Jehowy, a więc staję przed wami, naj- 
milaj bracla, jako kandydat z woli Boga, sumie- 
nia i kieszeni!* 

Pytacie się, kto ja jestem, a więc opowiem 
wam całe moje życie, abyście wiedzieli, jaką la- 
skę wam robię, przedstawiając się, jako kandydat 
na posła. 

Urodsiłem się w Kongresówee, tj. w tej kral- 
nie, która po roku 1868 zaopatruje naszą Gali- 
leję w najlepszych na śwlecie pływaków, a i ja 
też w tyin fachu nie spotkałem sobie równego! 
Po urodzeniu się nie oddano mnie na mamki, bo 
jak mi moja mamusia później opowiadała, kar- 
miono mnie w domu szpakami, przernaczając 
mnie już z góry do wielkich przeznaczeń Stąd 
to, echcie powiunt już byli zauważyć, pochodzi 
mój niesiychany dowcip, jak zwyczajnie po szpa- 
kach, czem się nle poszczyci taki pan Ł., które- 


| go widocznie mamka karmiła. 


Skoro mi mamusia nezyła pierwsze porteczki, 
zaprowadzono mnie do Bzkały, eo naturalnie było 
niepotrzebne, bo urcdzony genlusz nie potrzebuje 
się uczyć! (Płaczliwie) Ach, com tam wycierpiał, 
mozoląc się nad elementarzem, nie potrafię wam 
opowiedzieć. 

Przytem (en nikczemny naród nauczycielski 
prawie co dzień zadawał mi katusze prawdziwie 


męczeńskie! (W tem miejsca mowca oboma ręka- | 


mt zasłonił część clała niewymowną, jakby usiłu- 
wał zakryć ją przed groźnemi razami!) Odtąd do 
grobowej deski postanowiłem być nieprzejedna- 
nym wroglem stanu nauczycielskiego. (Tu spoj- 
rzał mowca na obecnego w sali nauczyciela p. 
Woźniowakiego takim wzrokiem, źe p. W. ze 


zaloty. Prawdopodobnie ktoś inny pozyskał łaski 
(arminy i stąd ta obojętność dla pięknego chłopca. 

Raz zeszłam do kościoła San Paneracio za 
bramą Mesyńską. Była to niegdyś świątynia gre- 
cka, w której 2500 lat temu składano ofiary Apo- 
linowi, a dziś czczą prawdziwego Boga. Zastunowił 
mnie tam stary obraz w ołtarzu: Chrystus w O- 
grojen, malowany może przez jednego z tych sr- 
tystów-sakonulków, którzy głębeko wierzyli. Na 
obliczu Zbawiciela znać było okrutną mękę, na 
tzola perliły się krwawe krople potu, załzawione 
oczy tchnęły najwyższą rezygnacyą, ręka wycią- 
gala się ku aniołowi, żeby do ust zbolułych po- 
nieść kielich pełen piołunu. Wokoło panowaly 
ciemności, wśród których majaczyły pokręcone 
pułe oliwne, tylko postać klęczącego Chrystusa 
oświellał krąg promienny nad głową i odbicie ja- 
snego szlaku, po którym spłyngł z nieba posłannik 
Boży. 

Im dłużej wpatrywałam się w ten obraz, tem 
większe ogarniało mnie wzruszenie. 

„Smutna jest duszą moja aż do Śmierci 
szejmęłam. 

Wtem usłyszałam kroki i ujrzałam siwego, jak 
goląb, księdza, prowadzącegu uiemłodą kobietę, 
z osłoniętą głową. Szła chwiejnym krokiem i ję- 
czała głucho. Usunęłam się za filar i stamtąd wi- 
działam, jak oboje uklękii nu stopniach citarza. 
Kapłan wskazał jej obraz i zaczął odmawiać „Oj- 
cze nasz“. Kobieta podniosła głowę, napotkała 
spojrzenie Chrystusa, pełne niewysłowienego smu- 
tku i zalała się lzami. 


strachu wa troje się sknrczył t ukrył za mojemi 
plecami). 

Na dalsze studya wybrałem się do wielkiego 
miasta i pytam, gdzie tu uczą prawa? W odpo- 
wiedzi wskazano mi na — kryminał! Machnąłem 
ręką, mówiąc sobie: „na to będzie jeszcze czas!“ 
— Pytam, gdzie tu uczą na doktara, niby na le- 
karza? Pokazano ml cmentarz! Aha! rozumiem — 
powiedelałem sobie — wdzlęczni pacyenej gotowi 
mnie przedwcześnie ntłue! Nie głupim | 

To wszystko skłoniło mnie, żem się ndał na 
technikę | to w Paryżu, aby się przekonać, czy 
istotnie « owsa nie wyrobią tam ryżn — no! 
i sprawdziłem, że przysłowie dotąd nie straciło 
na swej wartości. Ot! za dużo u mamua) zjadłem 
owsianych placków. 

Po skończeniu techniki przyjąłem dowództwa 
nad armią fraucuską, potłukłem parę razy Bismar- 
ka i Moltkego, alem im potem dał spokój, bo mi 
się bardzo spraszali. 

Po wojnie przebywałem jakiś czas w Niem- 
czech, gdzie mi chciano «fiarować jakąś koronę, 
aiem tem wszystkiem wspaniałomyślnia wzgardził 
i przeniosłem się do was, aby tę waszą Galileje 
uszczęśliwić. 

Na początek wybudowałem jako przemysłowiec 
włelką fabrykę w Żywen, ale w sprawę tę wmie- 
szali się dysbli, no! 1 fabrykę ową z subwencyą 
Wydziału krajowego wzięli dyabli, w tzem nie 
moja wina, ale brak egzorcysty, któryby był dya- 
błów rozpędził! 

Teraz wiecie już, z kim macie do czynienia, 
wiecie, jaki spadł na was splendor, gdy staję 
przed wami jako kandydat. 

Ja od was nic więcej nie wymagam, jak tyl- 
ko mandatu poselskiego, bo pieniędzy mam jak 
lodu — ale za to w, będziecie we wszystko o- 
pływali. 

Szewskie emerytury macie tak, jak w klesze- 
ni, a kto wie, czy mi się nie uda wyrobić wam 
pokaźny zasiłek na blaumontagi (Głosy: wiwat! 
niech żyje nasz poseł Bogacki!) 

Muszę tn przytem zauważyć, że rozmalta nik- 
czemna branża, jak nauczyciele, urzędniki, jene- 
rały dostają całkiem niepotrzebnie emerytury. — 
To nadużycie muszę skasować, bo za co on! bio- 
rą emerytnrę? co robią, ażeby ich za to wyna- 
gradzać? (zy robią buty dla całej ludności tak, 
jak wy? — Precs z nauczycielami, urzędnikami, 
jeneralami| (Głosy: Tak jest, precz. powywie- 
Szać ich!) Na paragrafach się nia gnam, ale jako 
technik wiem, co zrobię! Połamię wszystkie pa- 
ragrafy, jak sache patyki! 

Po tej wspaniał.j przemowie 1 po należytem 
obesztanin luterpelanta Wożułowskiego, przyczem 
dostało się coś i p. bnrmistrzawi, nehwaliliśmy 
wśród głośnych okrzyków kandydatnrę p. Balta- 
zara Boguckiegu. którego na rękach wyniesiono 
aż na rynek, gdzie my wołali „wiwat Bogneki!* 
a on „wiwant Kęckie szewey !* 

Tak się zakończył wiec preedwyborezy ku 
większej chwale (lywatelstwa kęckiego szewskie- 
go obrządku! Wyborca-łałajko. 


Rzeszów. („Brudna bielizna* w Radzie miej- 
skiej). 

Przy licznym udziale członków Rady i przy 
przepełnionej galeryi, odbylo się w Środę dnia 1. 


| maja bardzo burzliwe posiedzenie Rady miejskiej. 


Na porządku dziennym: lieytacys na dzierżawę 
prapinacyi, którą uchwalono rospisać = terminem 


— Płacz, biedna matko, płacz — rzekł do niej 
ksiądz i wyszedl z kościoła, 

Podyżyłam za nim, zeby go napytać o nazw 
sko artysty, który malował Chrystusa, ale nie n- 
miał mię objaśnić; wiedział tylko, że obraz jest 
tu od kilkuset lat. 

— Ach! signora — mówił z wluską życeliwo- 
ścią — możua go nazwać cudownym, bo ileż on 
trosk mkoił, ile sere utrapionych pukrzejii, iłu 
grzeszników skruszył. Patrząc na oblicze Chrystu- 
sa, który tle wycierpiał dla zbawienia ludekości, 
ktoby śmiał szemrać na ciężar krzyża? Widsiała 
pani tę zrozpaczoną kobietę? Lękano się o jej ro- 
zum, gdyż po Śmierci jedynaczki weala płakać nie 
mogła Byłem pewny, że tu znajdzie ulgę i oto 
nie zawiodła mię nadzieja: nieboga pierwszy raz 
zapłakała po śmierci córki, a s temi Isami sjły- 
nie goryer, uciskająca jej serce. 

Byłabym chętnie gawydziła dlużej z księdzem 
Gabryeleni, ale musiałam wracać na śniadanie da 
hvtelu Vietoria. 

— Pani mieszka w Victorii? — zapytał ksiądz 
— tam służy moja pupilka, Carmine, bardzo do- 
bre dziewc-ę, sierota, polecam ją pani. 

W hotelu zustułam na korytarzn Carminę, za- 
uoszącą się od płaczu i dowiedziałam się, że jent 
pusądzuna a kradzież kolczyków brylantowych, któ- 
re dejó rano zginęły pewnej Angięlce. 

— Pierwszy to raz się u mnie zdarza — mó- 
mił rozjątrzony wlaścielel — ale to nie ujdzie jej 
płazem. 

— Czy jest dowód, że to ona je wzięła ? 


| 
| 
| 
Í 


do 20 czerwca i ceną wywołania 130.000 koron 
(dotychezasowa cena wynosiła 108.000). 

W toku debaty przyszło do gwałtownej wrra- 
wy, którą wywołał pan dr. Nieć zarzutem, że pro- 
pinator czerpie wodę z Wisłoka z pomiędzy dwa 
kanałów i używa jej prawdopodobnie da celów 
przemysłowych; że możliwe to jest tylko dlatego, 
że propinator cieszy się względami magistratn za 
usługi polityczne i protekcyę członka magistratu, 
który jest jego adwokatem. Odnmosiło się to da 
dra Hochfelda, płatnego asesora miejskiego, z któ- 
rym p. dr. Nieć, który wszedł do Rady jako kan- 
dydat opozycyi, mimo wszelkich zabiegów, środ- 
ków i środeceków kliki magistrackiej, miał stare 


| rachunki polityczne. 


Na ataki ze strony dra Niecia był dr Hoch- 
fald przygotojowany. Dlatego zwołał po południu 
do kahału „klub żydowski”, gdzie uchwalono z 
propinacyi i » świętej, kuhalnej osoby dra Hoch- 
felda, człowieka zresztą wśród ogółu ludności ży- 
dowskiej euienawldzonego, zrobić kwestyę żydow- 
ską. Mnusiano tam też robić próby — bo przed- 
stawienie wypadło bardzo dramatycznie. Ntały 
obrońca magistratu ex offo, dr Reiner, wygłosił 
obronę dra Hochfelda t protestował przeciw wpro- 
wadzaniu do Rady tonu drażulącega, do którego 
nie byliśmy dotychczas przyzwyczajeni. Pan wi- 
celmrmistre dr Krognlskt uspakajał, mówiąc, że 
p. dr Nieć jeat bardziej gorąco kąpany, że do- 
piero wazedł do Rady i że będziemy się musieli 
do tego tonu przyzwyczaić. Dr Nieć odpowiada, 
że gorszymi od jego drażniącego tona są dra 
Huchfelda czyny, deprawnjące życie pabliczne w 
mieście. Teraz rozpoczyna slę awatnra. Żydowsty, 
z łaski Hochfelda, radni podnoszą wrzawę. Dr 
Hochfeld krzyczy: „Rznea tu oszczerstwu ten 
„Spowinowacony z żydóweczką antyaemita“. Dr 
Nieć odpowiada: „Udaj się pan do najwyższego 
sądu a dowie się pan, czem jesteś”. Wykrzyknik 
dra Hochfelda miał być allnzyą do jakiegoś sto- 
sanku dra Niecia z żydówką, a odpowiedź dra N. 
do sprawy masy konkursowej Hani | Fani Wa- 
chtel, w której dr Hvchteld miał być skromyro- 
mitowany. Ino! radni akompaniowali.  Salwy 
śmiechu wywoływaly wykrzykniki p. Eeksteina 
w strasznej polszczyźnie. Niemniej humorystyca- 
nie zachował się dr Koeppel, ułaskawiony man- 
dstem, były opozycynniata, który krzyczał: „Patre- 
ele się na niego. My pana stąd wykureymy. Jak 
sobie propinator bierze wody do prania blelisny, 
ta on tu s tego awantury będzie roblł*. Brudna 
bielizna pana propinatora 1 radnych, oto treść 
clekawego posiedzenia. Najbardziej zirytewany 
był dr Hochfeld. Blady, aż się żal robiło 

Pan Hochfeld był u cudotwórcy w Tarnobrze- 
gu przed kilku dniami, celem uzyskania pojarcia 
kandydatury Ekse. Bobrzyńskiego w tamtym o- 
kręgu, jednak bez skutku. Może endotwórca bę- 


dzia łaskawszy w udzlelanin swej nadziemskiej 
pomocy przeciw drowi Nietlowi. 


MAJ. 


(Nieteesołe wwagi). 

A więc nadszedł nareszcie oczekiwany, upra- 
gniony maj! Czekaliśmy go z utęsknieniem, bo 
silawału się nam, że z jego nadejściem wiosn. 
reszcie, ta prawdniwa wiosna do nas zawita, że 
będziemy jaż mteli ciepło, pogodę. Ale jakżeż naa 


— Ona tylko Bprząta w pokoju milady, a prey- 
tem Glanbattista widział przez dziurkę od klucza, 
jak przymiersała kolesyki w swoim pokoju. 

— Skłamał! — gwałtownie wykrzyknęła dzie- 
wczyna — ma złość do mnie, że nie chcę słuchać 
jego słów miłosnych. 

Po śniadanin, kiedy z przewodnikiem wybie- 
ralam się na górę Mola, zobaczyłam don (łabrye- 
la. wchodzącego do hotelu. Był bardau znfraso- 
wany i przybywał widocznie w sprawie Carminy, 
gd;ż niebawem z ogródka doszedł mię znowu płaca 
dziewczęcia, gniewny gios gospodarza | jrzełoże- 
nia księdza. Zawołano Gianbattiutę, ale ponury 
jego wzrok i zacięty wyraa twarzy nic dobrego 
nie wróżyły. Pomimo zaklęć i upomnień ks. Ga- 
brrela, nie chciał odwołać zeznań, potępiających 
Carminę. 

— Qsy gotów jesteś przysiądz na to? — sa- 
pytał ks. Gabryel. 

— Giulo! (przysięgam) — odpowiedział Gian- 
battista, harda podnoszące głowę. 

— 0, nie, nie tu, lecz w kościele, przed nbra- 
sem Chrystnsa. 

Chłopiec zawahał się, ale zaciętość przemogla. 

— Przysięgnę — rzekł zuchwale. 

— Dobrze. Jutro o dziesiątej czekam waa w 
kościela San Pancrazio, przysięgniecie oboje. 

Zapłakane oczy Carminy zabłysły nadzieją, 
czoło Giaubattłaty głęboka przecięła zmarszezka. 

— 1 ja tam będę — rzekłam do siebie, gacie- 
kawlona obrotem tej sprawy. 

Nazajntre przed dziesiątą byłam już w kościa- 
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“1> KAJETAN DUDZIAK 


poleca kompletne urządzania pokoi, oraz przyjmaja wszelkia roboty dakoracyjna i tapicarskia po canach możliwia niskich, 


ten maj tegoroczny rozczarował! Zimno, wiatr ta- 
ki, że marzec by się go nie powatydził, na niebie 
azare, ciężkie chmury, na ziemi martwota, znpeł- 
mie jak w jesieni. Kledyiudziej maj uśmiechał się 
do nas przepychem zieleni, poH wonią rozkwi- 
tłych bzów, upsjał widokiem szemrzących liści 
draew, czarował blaskiem i pogodą — ateraz — 
drzewa stoją jeszcze nagle, nawet pąków nie pu- 
áeiły, na plantach gielen? się trawa jakąś zimową 
zielonością.. Oj, zawiódł nas ten maj, paskudnie 
zawiódł |, 

Pierwszego maja! Jakżeśmy ten dzień witali 
każdego roku! A wczoraj? — 

— (xy to na seryo maj? — pytał jeden dru- 
giego. 

— W kalendarzu powiedziano, że maj. Ale to 
nie bardzo prawda. Okazuje się, że I kalendarzowi 
wierzyć nie można. 

Chociaż ten pierwszy dzień maja rozniacił w 
duszach weselszą nadzieję. Mieliśmy przez kilka 
dni poprzednich chlapę i deszcz, ale pierwszego 
nareszcie deszcz przestał padać. 

— Pan Bóg isskaw na socyalistów! — powia- 
da mi wczoraj pewien jegomość. — Przynajmniej 
na 1 maja mieli ładnie. Ale po zabawie w parku 
Jordana, w nocy już zaczął padać deszcz. Ot, dzi- 
aiaj jeno socyaliści są w łaskach. 

— Widocznie — odpowiadam. — Opuścili ich 
demokraci, odczepili się od nich żydzi, zostaii bie- 
dacy sami, jak palec, na grancie politycznym Kra- 
kowa, więc Pan Bóg dał im przynajmniej pogo- 
dę, aby im przecie na czas wyborów mina zupeł- 
nie nie zrzedła. 

Wieczorem wczoraj szedłem plantami. Przede- 
mną starszy jegomość dążył pospiesznie w stronę 
kawiarni Janikowskiego z drugim jakimś, miod- 
szym od siebie, ale już także starszym mężczyzną. 

— '[akem się, proszę pana, stęsknił za asa- 
chami, a ja nigdzie tak nie lubię grać, jak na 
śmieżem powietrzu. 

— Tak, u Janikowakiego gra aig doskonale. 

— Ja, proszę paua, czekałem na ten maj, jak 
na Bóg wie to. Bo ta zawsze w maju Janikowski 
kawiarnię otwiera. Co to? — zawołał nagle, sta- 
jąc przed kawiarnią. 

Óczy mu się rozszerzyły, stanął i wpatrywał 
się w zabitą deskami werandę kawiarni. 

— Ano, jeszcae nie otwarta! 

— Dyabli by to wtięlil — zaczął narzekać 
staruszek. — Co się to tam w niebie podziało, że 
jeszcze niema wiosny. 

— Swoją drogą zimno jeszcze takie, że trudno 
by było siedzieć na plantach. 

— Oj Bożel To tak przed wyborami Pan Bóg 
umyślnie ciepła nie daje, bu chce w ten sposób 
ostudzić przedwyburesą gorączkę. 

— Może być! — odparł, śmiejąc się, jego to- 
WATLYSZ. 

— Ano pewnie. Bo też, jakby tak było cie- 
pło, to by się może jaka epidemia w Krakowie 
roswinęła z powodu tej przedwyborczej gorączki. 
A tak to Pan Bóg jakoś studzi wzbursone namię- 
tuuści. Ja już jestem pewny, że ciepło będziemy 
mieli dopiero po 17 maja, to jest po wyborach. 
Na pewne. 

— Niech pan tylko nie przepowiada, bo jakby 
aig złóciło, tobyś pan jeszcze przes dwa tygodnie 
u Janikowskiego nie był. 

— Prawda, prawda, nie trzeba wilka wywo- 


le San Pancrazio. Przyszła Carmina, przyszedł 
właściciel hotelu, Gianbattista 1 ks. Gabryel. 
Dziewczyna pierwaza uklękła na stopniach ołtarsa 
1 wznosząc kn ołtarzowi prześliczne, czarne oczy, 
głoaem czystym i donośnym przysięgała, że jest 
niewinna. 

Kiedy przyszła kolej na Gianhattistę, ten zbladł 
1 saniepokoił się. Wówczas don Gabryel, a sią, o 
jaką go nie posądzałam, pochwycił go za ramiona 
1 clsnął na kolana przed obrazem Chrystusa. Obli- 
ese starca było jakby natchnione, oczy miotały 
błyskawice. 

— Spojrz na Zbawiciela, który poniósł śmierć 
na krzyżn za ciebie, grzeszniku 1 ośmiel się pray- 
siądz krzywo w Jego obecności! — zawołał po- 
tętnym głosem. 

Chłopiec podniósł na ołtarz wsrok błędny 1 
rancił się w tył z przerażeniem. 

— Nie! nia! — wyjąkał, wijąc się w rękach 
księdza — ach! jak on na mnie patrzy! 

Słodkie oczy Chrystusa, zalane łsami, tchnące 
bółem bes granic, wydały mn się groźne i auro- 
wa, w prawicy anioła zobaczył może miecz pło- 
mieniaty zamiast kielicha, dosyć, że sbudzone au- 
mienie zagłuszyło móciwe podazepty nienawiści. 
Trzęsąc się, jak listek, pruyznał, ża on sam wziął 
kolczyki, aby zgubić Carminę. 

Łatwo zrozumieć, pod jakiem wrażeniem wy- 
szliśmy wszyscy k kościoła. 

— Miałeś słuszność, ks. Gabryelu, że ten o- 
bras jest cudowny — rzekłam, ściskając rękę sẹ- 
driwege kapłana. 


| ER ZK 


-ZABAWKI 


Lalki, Konie na biegunach i Gry towarzyskie 


poleca 
w wielkim wyborze i po możliwie niskiob cenach 


| 


ływać sz lasu. Ale patrz pan! Kto wierzy w wiosnę, 
to Rząca. 

— Jakto? 

— Ano proszę. Budki z sodową wodą otwarte. 

— Ciekawym, kto tę wodę będzie pił dzisiaj. 
Chyba sesnowni kandydaci na posłów. Bo tym, ta 
ciepło teraz być mosi. 

— Rząca powinien posłać wózek z wodą przed 
reglną szkołę i przed redakcyę „Naprzodu“. Bo 
najbardziej to się muszą pocić Petalenz 1 Daszyń- 
ski. Boże kochany, a zeszłego roku tośmy się już 
o tym czasie wszyscy pocili, jeno nia od wyborów, 
a od ciepła. 

Obok Lilli Wenedy ujrzałem na ławeczce parę 
widocznie zakochanych. On się pochylił ku niej, 
ona ku niemn, wiatr szumiał im nad głową, a w 
sercach ich musiała piętrzyć się radość i błogość, 
bo szeptali coś czule, tak czule.. 

Przystanąłem obok i mimawoli zacząłem ału- 
chać. Cicho hyło naokół, usłyszałem więc rozmowę 
zakochanych : 


my. A będziemy szczęśliwi, że hej! — mowił on. — 
Nia prawdaż, Mania ? 

— Będstemy! — odparła przeciągle. 

— Bo ja cię tak kocham! Tak kocham! A ty? 

— Ojoj| Takie zimno, ja się przeziębię jeszcze. 
Chodźmy do domu. 

Wyobrażam sobie, jak się sakochanemu mło- 
dzieńtowi po tych słowach na sercu zrobiło. 

— Toż to maj przecie — szepnął — miesiąc 
miłości. 

— Zmarzłam, aż strach. 

Powatali oboje I poszli. Młodzian miał wielce 
nieswoją minę. 

Oj, maju, maju! Jakiś ty nielitościwy! j. r. 


Prosimy odnowić prenu- 
merate. 


Prenumerata „Nowin“ wynosi 2 korony, 
już z dostawą do domu i przesyłką poczt. 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 4 maja 1907, 


Z teatru miejaklego. Sobotnia „Syzyfowe potom- 
stwo“ będzie ostatnią premierą, w której bierze udział 
p. Micha? Tarasiewicz. Tydzień przyszły mieści cztery 
«statnie występy artysty w tym sezonie teatrn kra- 
kowakiego. — Po „Syzyfowem potomstwie* dyrekcya 
przygotownja kilka eztok krotochwilowego repertnarn. 

Autoren „Syzyfowego potómatwa* jest p, Wł. Ja- 
Btrzębiec Zalewski, młody autor, znany już z wysta- 
wienia „Molocha*. Antor z Warszawy przybył do Kra- 
kowa na przedstawienie drugiego awego acenicznego 
dzieła. 

Z teatru ludowego komunikują nam: Wystawia- 
jąc w nobotę d. 4 b. m. utwór patryctyczny, miała 
dyrekcya na celn chęć przyczynienia sig do nAwietnie- 
nia nroczystego obchodu 116 rocznicy nadania konsty- 
tucyi. Wybrany na ten cel ntwór p. Leopolda kr. Sta- 
rzeńakiego p. t, „Drażyna Wernyhory" odpowiada w 
zupełności tej ważnej dla nas chwili. Przygotowania 
wiąc, by świgto narodowa i w teatrze ludowym miało 
odbicie, s} w pełnym toko. Główniejsze role spoczy- 
wają w rękach pp. Olskiej, Szymuńskiego, Barwińskie- 
go, Barońakiego, Pilsrskiego I Innych — W niedzielę 
popołudnin daną będzie: „Intryga i miłońć*, a wieczo- 
rem aztuka hietoryczna p. t. „Pani Walewaka*, któ- 
ra zdobyła sobie na poprzednich przedstawieniach zá- 
alożona uznanie. 

Z poozty. Z dniem 1 czerwca 1907 zaprowadzo- 
ne zastaną znaczki pocztowa po 12 halerzy, które na- 
dawać aig będą przedawazystkiem do ofrankowania pa- 
kietów i listów wartościowych. 

Mill goście. Od trzech dni bąwią w Krakowie 
uczniowie prywatnego polskiego gimnazyum z Często- 
chowy. Pod kierownictwem awoich nauczycieli zwiedzilł 
oni całe mlasto i wszyatkie zabytki, a wczoraj wzięli 
udział w uroczystym pochodzie na Wawel. 

„Kupił sobia humoru“. Chaim Nenmiinz, handlarz 
drzewa w Podgórzu, posłał wczoraj awego parobka Jana 
Malka z workiem podpałek, aby je zaniósł do stałych 
odbiorców. Małek worek zabrał, podpałki sprzedał, a za 
pieniądze uzyskane poszedł sobie „kupić hnmoru*. — 
'Watąpił więc do jednego z szynków, urżuął się, ało 
kledy wyszedł na ulicę, spostrzegł przed scbą Nenmin- 
za, który mu się zaczął dopominać o pieniądze. Malek, 
w dobrym będąc humorze, odepchnął żyda tak dalika- 
tnie, ża biedak się przewrócił i cułą twarz sobie po- 
rawi. Za ten objaw dobrego humoro zamknięto Malka 
w aresztach plicyjnych. 

Ładny żart. W fabryce wyrobów blaszanych na 
Zahłocin w Podgórzu pracuje kilku żydów. Wczoraj 
jeden z nich, Chaim Gułąb, pochodzący z Grójca w 
Królestwie polakiem, uderzył ze żartów awego kolegę 
Lelba Fngelsteina kawslkiem żelaza, ale nderzył tak 
nleszczęśliwie, że go eigżka zranił w oko. Zachodzi 
możliwość, że bledny Engelsteln straci oko przez ten 
nierozważny żart. 


Z figislków przedwyharczych. Spotykam weza- 
raj znajomego, który mienzka w najbardziej wulkani- 
cznym okręgn wyborczym w Krakowie, bo na We- 
sołej. 

— Jakżeż tam wybory? — pytam go. 

— U nas? — odpowiada. — Na Wesołej? Ano, 
rezultat już jest pewny. 

— Jakto? Więc któż wyjdzie ? 

— lgnae! 

— Daszyński? 

— Ano, licho wie. Albo Daszyński, albo Petelenz. 
Ale ża obaj są Ignace, to jeden z nich wyjdzie na 
pewna. 

Jnści, racya jest. r. 

Nożawnicy. Na rzeźnika Dominika Czajkę napa- 
dlo w nocy na plaen Wolniey kilku drabów, którzy 
mn nożem zadali głęboką ranę w bok, Odwieziano go 
do azpitala. 

Urzędnicy podgórscy a wyhary. We czwartek 
wieczór odbyłe się w sali Rady m. w Podgórzu zgro- 


| madzenie urzędników wszelkich kategoryi. Zagaił ati- 
— Da Bóg czerwca doczekać, to się pobierze- | 


cyał sąd. p. Gadomski, przewodniczącym wybrano rad- 
ce aądu pow. p. Szuro. Przemawiali pp.: Gadomski, 
(awęcki, dr. Karpiński, dr. Liebermann, sędzia i sekr. 
atar. Kulczycki. Uchwalono jednogłośnie poprzeć kan- 
dydaturę min. Korytowakiego. 

Trzeci maja w Podgórzu rozpoczgla pobndką or- 
klestra gimuRzynm podgórskiago, która obeszła z mu- 
zyką cnłe miasto. Przybyła też muzyka studencka 
z Krakowa, która odegrała pobudkę przed mieszkania- 
mi swoich profesorów, zamieszkałych w Podgórzu 
Mnóstwo kamienic bylo ozdobionych fagami o bar- 
wach narodowych. 

W administracyi podatków w Podgórzu zaszła 
ważna zmiana. Oto kierownik tej administracyi, radca 
podatkowy Sabuda, został przeniesiony do Krakowa. 
Wiadomość ta wywoła niewątpliwie w Podgórzu wielkie 
wrażenie, p. Nabuda cieszył się bowiem sławą jednego 
z najzdołoiejszych i najwytrwalazych zwolenników éro- 
by podatkowej, tak, że się na długie czasy w pamięci 
Podgórzan zapisał. Na razie zastępuje go p. Końmiński, 
nasięprą zaś p Sabudy ma być p. Anczakowski, radca 
pndatkowy z Krakowa. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Sobota: „Syzyfowe potomatwo”, cztery odałony 
traglkomedyi rudzinnej nap. Henryk Sikorski (nowość) 
(występ M. Tarasiewicza). 

Niedziela o godz, d popoł.: „Mąż z grzeczno- 
áci*, kom. w 3 akt. Abrabamowicza i Ruszkowskiego 
(ceny zniżone do połowy) 

Niedziela o godz. 7: „Syzyfowe potomstwo” 
lt a. 


. : . 

Trzeci Maja w Krakowie, 

Festyn w Parku Jordana, puchód młodzieży 
do Parkn — i wreszcie wieczór w „Sokole“ ata- 
nowiły sakończenie poduiosłej rocznicy. 

O godzinie 4 tej pod pomnikiem Rejtana ze- 
brała się młodzież pięcin gimuszyów krakowskich 
i gimnazyum podgórskiego, ubu szkół realnych, 
zastępy sluchaczy akademii bandlowej, uniweray- 
tetu, szkcły przemysłowej, uczennice gimnazynm 
żeńskiego, kursów Baraniackiego, seminarynm mę- 
skie i szkoły wydziałowe. W dobrym ordynku 
ruszyła młodzież w pochód, x orkiestrami i aztan- 
darami; na egele niesiona wieniec. — Na boisku 
w Parku Jordana przemówili do młodzieży pp. 
Natanson, ak. Obmiński i uczeń VIII. kl. gimn. 
św. Anny p. Schule. 

Wieczorem powróciła młodzież w pochodzie 
s zapalonymi lampionami do miasta; pod pomni- 
kiem Mickiewicza przemówił ak. Rzepiński. 

Wieczór w „Sokole“ zakończył dzień święta 
narodowego. Prof. uniw. Czermak wygłosił odczyt 
o Konstytacyi 3-go maja, wykazując jej znaczenie 
Komstytucyę 3-go maja nasze gorętsze umysły 
w r. 1830 nie doceniały, uważały ją za nie- 
dosyć postępową, za niedorownywującą francuskiej 
konstytacyi g r. 1790; ale trzeba zważyć, że na- 
sza Konstytucya była dzlełem, które się dokonało 
bez wstrząśnień, bez przelewu krwi — a mimo to 
stanowi olbrzymi krok postępowy. Gorąco oklaski- 
wane produkcya deklamacyjne i muzyczne wypeł- 
niły resztę wieczoru. 


Z Rosyi i zaboru rosyjskiego. 


Rasyjska Rada państwa. 

Petersburg. (B kor.). Rada państwa przyjęła 
na wczorajszem tajneim posiedzeniu jednogłośnie 
kontyngent rekruta. 

Petershurg. (Pat. aj. tel.) Rada państwa n- 
chwaliła jednogłośnie ustawę o przyznanie 6 mi- 
lionów rnb. dla prowlneyj dotkniętych głodem, 
w brzmieniu przyjętem przez Dumę. 

Stołypin I Goławin. 

Petersburg. (B. kor.). „Gazeta Gieldowa* do- 
nosi, że Stołypin udał się dnia 30 kwietnia z wi- 
zytą do Gołowina; nie zastał go jednak w domu 
1 zostawił tylko kartę. Niebawem potem zawia- 


domił Stołypin telefonieznie prezydenta Dumy, ża 
tak on jak | minister wojny uważsją ostalnie 
zajścia na posiedzeniu Dumy za załatwione. Nad- 
to podziękował Stołypin Gołowinowi za stanowi- 
sko, zajmowane przez niego w Dumie, które n- 
możliwiło przyjaciołom Dumy skuteczne wystą- 
plenie za jej dalszem utrzymaniem. Prezydent 
gabinetu uważa Dnmę za jedyny czynnik, mogą- 
cy Rosyę sprowadsić na drogę poknjowega roz- 
woju. 
Stronnictwa „dobra ludu“. 

Patereburg. W Domie utworzyło się nowe 
stronnictwo „dobra ludu“. Program jego wymie- 
nia pólączenie się wszystkich umiarkowanych ży- 
wiołów celem szybszego uspokojenia ojczyzny i 
ulżenia nędzy ludu. Najważniejsze postulaty no- 
wego stronnictwa s4: przymus szkolny, ochrona 
własności prywatnej, sprawiedliwy rozdział ziemi 
po umiarkowanych cenach i przemiana banku 
włościańskiego na bank państwowy. 

Rozporządzenia wyjątkowe. 

Petersburg. (Pet. aj. tel.). Na podstawie art.: 
87 ust. zasadniczych traci dzisiaj moe obowiązu- 
jącą szereg rozporządzeń, ponieważ przedłożenia, 
któremi te rozporządzenia miały być sakcyonowa- 
ne, nie zostały w Dumie wniesione. Z tych należy 
przedewszystkiem wymienić rozporządzenie w spra- 
wie zaprowadzenia sądów polowych 

Rozruchy w więzlaniu. 

Peteraburg. (Pet. aj. tel.) Onegdaj wieczorem 
zaszły w więzienia w dzielnicy wyborskiej rozru- 
chy, które wprawdzie wkrótce stłamiono, ale któ- 
re wczoraj przed południem ponowiły się w gwal- 
towniejszej jeszeza formie. Więźniowie palityczni, 
którzy wystąpił 2 rozmaitemi żgdaniami, poroz- 
bijali drzwi | oknai wywołali wielkie zbiegowi- 
sko. Kompania wojska dała ognia. Jeden więzień 
zginął, a kilkn odniosło rany. Spokój znowu przy- 
wrócono. 


Tełegramy „Nowin*. 


Trzęsienie ziemi w Karyntyl. 

Malliniz (Karyntya). Dnia 1 b. m. o gode. 11 
min. 3 w nocy odczuto tu 8 sekuody trwające 
trzęsienie siemi. W mieszkaniach przedmioty po- 
spadały ze ścian, Trzęsienia ziemi poprzedziła 
silna bnrza ze śnieżycą. Temperatura spadła do 
—4 stopni C. 

Znowu hokserzy. 

Londyn. „Standard“ donosi z Tientsinu: W dziel- 
nicy krajowców pomaxano drzwi mieszkań krwią, 
tak, jak podczas ostatniego powstania bokserów, 
Wśród ludności powstało zaniepokojenie. Prasa 
krajowa ostrzega wladze przed niebrzpieczeń- 
atwem ze strony bokserów, jeżeli podobny zwy- 
czaj będzie nadal tolerowany. 


p 
Jaka będzie pogoda w sobotę? 
Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznaj : 
Gallcya zachodnia. Przeważnie pochmurno, miej. 
scami opady, mierne wiatry, łagodnte. 


NADESŁANE 


C. k. nadworny fotagraf 


B.B HENNER 


wykonuje zdjęcia codelennie, bez względu na 
atan powietrza. 420 


Kraków, Szewska 27 (róg plant). 


kład fortepianów, W. BAKABASE 


KRAKOW, L. 39. I. piętru, 
(Dom Wgo Wład. Fiachera), Linia A—B. 


PALARNIA KAWY 


prsti Krakowss,  pOlecH czękciowo 
emoaan i hurtownie 


PRLARME EAIY  wyarowe gatunki 


Gi: Rawy palonej 
NZ 


najnowszym 
i najlspszym apo- 
aobem sa pomocą 


„aracega powietria“ 
KRARÓW pa cenach 
Nb ph najnitargch, 


. JAWORNICKI. 


x? 


L. Szczurkowski 


Kraków, Grodzka 2 


handel przyborów doszycia i haftu. 


Na miesiąc Maj, 


poleca 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra Władysława Miłkewsklega 
W KRAKOWIE 
6, fw. Jana (Hotel Saski) 
TELEFO. 108. 
Golijan Z. ke, Miesiąc Maryi („Na 
maj | na zawsze”, słowa ó. p. ka. 
kardynała Dunajewskiego o taj wy- 
barnej książca) w plęksaj oprawie 
K. 2— porta 45 bi. 
Mostowska Z. hr. Czytanki | nabo- 
deństwa na maj dla dzieci od 8 do 
1 lat. Cena 40 hl porta 10 kl. 
Nowakowski J, ks., Miesiąc Maryi 
z pieśniami majawami, 0. Karela An- 
tanlewicza, w ozdobnej oprawie K. 
1°20 porto 35 hl. 
Potulicki hr. Adam ka, Miedięc 
Maryi. (ena 20 hl. porto 10 hl. 
I bardzo wiele innych Czytanek na 
maj różnych antorów. 84 


DROBNE OGŁOSZENIA 
ga 4 kalerry ad wyrazu 
minimum 50 halarzy. 


"I AFP" "= 


Poszukiwane. 
s dobrej rodsiny lat 


panienka 18—14 potrzebna da 
towarzystwa dzieci, na wieś, zape- 
wniona opieka i całkowite utrzyma” 
nie, Zgłaszać sią do Sareanek Garmi 
caraka 26. 451 


inteligentna poszukuje po- 
Pata sady do Towarzystwa, lub 

hony na wyjazd, Adres: postereatan- 
| te, Podgórze, Wanda. 459 


NE RM 
rękawiczniczej 

Do pracowni biia Biiewskich 

w Krakowie, potrzebny jest chiopiec 

] do pruktykr. 458 
Naja między 


Zgubiono poda sap 


ludnie w irótmieściu azłata broszkę 
w kwztułcie podkowy, do półowy wy 
aadzaną rabinami, z linijką praecho 
dzącę przez podkowę wysadzaną bry- 
| lancikumi. (*praaza się uczciwego zna. 
lazcę o odniesienie, za nagrodą, do 
sklepu optycznego A, Biaalana w Sta- 
| m Teatrze 461 
— c —— 


m 


Do sprzedania. 


t ą "rze rentujaca się, w 
| ORA miasteczku Zachodniej 
_ (slicyi jeat wras z domem zaraz dò 
sprzedania. Wiadomeńci udziela przes 
g'saosność „Apteka w Łapanowia, 
Eien || 48 
1 w Dębnikach, blisko mo 
Parcela ERO EAAYA 
dumodć: Kraków, Strzelecka 19, I-sse 


piętro, prawe drzwi, 807 
— 
hasda! wpotywczy 


- Wyrobiony :: ode v 


Podgórzu, ul. Lwowska 
138 

a 100 sągów, w Dębnikach, 
Parcela ul PM dopłatą 
WUO mir, do spraedania. Wiadomość 
= między gods. 1—8 w poł. w Admi 
_ mistracyi „Nowin“ 


— 
4 11 kim, od Bochni, przy go. 
pwór dcińcn, mający 78 mórg gran. 
im z tego l6 mórg laso, a inwenta- 
_ rzam żywym | martwym do sprzeda- 
nia Cena 26.000 sr., w tem 18.060 
ałr długu bankowego; dopłata tylko 
16,000 zir. Może takie być wydnier- 
ławiony. Wiadomość: między gode. 
1-8 w poł. w Administracyi „No- 
wia“ 
Asero ET T rw 


Znane z dobroci 


Kawy angiolsk. strowa 


codziennie świeżo palone a- 

paratem najnowszego syste- 

mu poleca handel towarów 
kolonialnych pod firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 


Mały Rynek, róg ulicy 
Szpitalnej. 437 


N PP 
= Wybory miód 
= deserowy kuracyjny, 
h klgr. twardy 6 kor, gęsto płynna 
| patoka giń miodobiorów,) 8 kor. 


1 hal. franco. 388 
Korzeniewicz em. naucz. 
Iwanczany. 


Porębski & Zimler 
kraków, Rynek I, 8, 


polecają ma 
Paski, 
 zahoty, 
Krawaty, 
Kołnierze damskie, 
Spodnica do bluzek, 


ZAKŁAD 
kamieniarski 
udawlany 


Józefa Kuleszy 


jrzaciw ctmantarta w 
Krakowia posi 


sou i na pro rinóyi. 


Pożyczki 


na hipotekę realności w Krakowie 
do nmieszczenia. Wiadomość: w kan- 
calaryi Dra Edmunda Reinera a- 
dwokata w Krakowie ulica Oro- 
deka L. 83. 424 


W każdej miejscowości poszukuję 
osohy sumiennej i zdolnej 


którahy przyjęła zaatępatwo moje, 
zapewniające jej wielkie dochody. 


Szczegółami ałużę bezpłatnie po pol- 
sku lub niemiecko. O. THOMA, 
Stutgart, Relnsburgatrasse 61, 


Myszy polne 


ja 

mialki wybór gatawych 
pomników z piaskowca 
granitu 1 marmurn. 

Podejmaja sig wykona- 

nia grobowców w miei- 

ja grobo iei 


Fotograficzne 


tyty 


krajowe i zagrani- 
czne najsłynniaj- 

„Foa | 
(arszawa), Kodak, 
oerz, Lumiśre, Jou- 
gla ete. Po najtań- 
szych cenach W naj- 
większym wyborze 


szych firm: 


tyny k 


Cennik gratla P 
EDERT Rodzaj 
Li 
iemiapłodó lec e i dot 
; ziemia w a aesa doła, 
Mybleni 4 
Warszawski Kryk eS Migale Pe ED 
a 3 Watra, Gurahumera, Kimpa- 
r Sci lang, Kooma, Putilla, Rado- 
rzyrzady | przy! pr w to o~ wea, Sudapóra, Salatyn, Serat 
„EL Solka, Stanosce. Storotyniso, 


Szewska L. 2. 


doszczętnie | zupełnie powanie wy- 
tępić można jedynie pigałkami. 


se „FUCHSOÓL* œu 


Prospekty i świadectwa proszę darmo i opłatnii 
Chemicznega laboratoryum „FUCHSOL* 


Reim i Spółka, Kraków, Rynek gł. 1. 37 


Bluzki i halki, | 
Rękawiczki niciane i jedw. 
Skarpetki i Pończochy. —' 


Wydawca: 


AOKK | 


ZKIKIKIKIK CIE 


443 


a ratyli 


pe” /egary 


każdemu, 


yna Śacaapańska. 


4, kg. put 
Lo 
od 6—60 kg. 
od kO kg. wyżej re 


1 kg. na myszy polne zawiera okol 
10.000 pigułek. wystarcza zatem na 8 000 


dn 10.000 m* 
K 160 
sp. 


+50 za kę 
za kg 


żądać z 
sa 


EIEII IR 3K IEICE IE IE IIE ARK IBE JEIKIRIK IKIE 


Jest do odstąpienia 


KONCESYA 


na biuro pisania I powielania na maszynach w Kra- 
kowie (z liczną | stałą klientelą), oraz maszyny i apa- 
raty do powielania w bardzo dobrym stanie. Wiadomość 
codziennie (z wyjątkiem niedzieli), tylko między godz. 
12 a 2 popoł. ul. Garbarska 4. I. p. na prawo 


453 


poleca 


Aparaiy fotograficzne 


najnowsze modale po falrycanych canach. 


Atelier portretowej ciemnica 


bezpłatne do użytku 
m ich P. T odbiorców. 


Rohaty amatorskie po naj- 


niższych cenach. 


jakotaż biżuterys w złocie i srebrze wysyla na 3 
raty od 3 koron wyżej 
Dam ekaportowy ze- 
garów (Uhren-Versaud- 
hau.) Mendl, Wiedeń IXI. 
Porzellangasse Nr. 25. 


Cenniki za opłata porta. 
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szesepański. 


WK 


3 
3 


458 


TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE. 


WYKAZ NAJWYŻSZYCH CRYW 
pe jakich ziemiopłody w roku 1907 ad gradu ubezpieczone być mogą. 
—_W POWIACH SĄDOWYCH GALICYI i BUKOWINY 


A: A 
Andrychów, Baligród, Biała, | Ratz, Bircza, Bóbr] 
Biecz, Bochnia, Brzesko, Brao- 
stak, 


„ Bohoroa: 


òw, Bozodenku, 
goryń! 


1alniai 


Glini Wy, 


Jabłonów, 


Bnoza wa, Waazkowaa nail Ora- 
ramoouzam. Wyśnioa, Zawta- | 
"ua 


Wojnicz, Zak i eyn Żabno Ta- 
tor, Żmigród, Żywiec 


Przeica ozima 
„jara 

Jęcemień 

Orkisz 

Owies 

Hreczka 

Kukurydza 

| Proso . . . cał 

| Groch zwykły (hiały i zielony) 

| Groch (Wiktozya) i Wielogzoch ziel. - 

| Bób. ; 


tarka) 


Bobik Ę 
Fasola pospolite 
Soezewica zwykla 


| 
Wyka 
| Łubin 
Tymotka 
| Komiez czerwony 
21 | - szwedzki 
23 | „ Miały 
28 | Rzepak zimowy 
24 | letni 
25 | Lmianka (Lnica, Rżyj) 
16 | Konopie włókua 
27 | Nasienie konopne 
+8 | Len włókna 
29 | Nasienie lniane 
tO | Hak 


Anyż rosyjaki 
plaski 


Chmial za 50 kg 
Łoza koszykarska 1-letn. z morga 


T 
| 
£6 | Łoza koszykarska $-letn. z morga 
87 Konioz czerw. ne paszę , . 
| (plon e morga jednego pokusu) 
88 | Tytoń z morga E 


Słoma w stosunku do wartości zlarna liczyć się będale minimalnie : i 

| W pawlataoh zadow. w powiatach sądow.  wpowiatach sadaw. | 

zanych literą A. aziaczanyck literą B. oznaczonych iitarą C. 

w ', części wartości 
ziarna 


z pszenicy. żyta jęczmienia, owsa, 
i siemiopładów strącakowych 
s bracki EP" pI 


w, vzęści wartołci | 
ziarna 


cmęńci wartości 


Przy lnie / 
„  konopiach 3 i siek E e AE 


i liozyć nię będzie zawsze '/, ubezpieczonej wartości na siemię A, na tycxko 


Chmiel i buraki cukrowe magą hyć ubezpieczone po cenie zakontraktowanaj. ewentualnie pa potrąceniu kasztów daatawy, 
jeże!l zakontraktowano loko fabryka. 


Kukurudza będzie przyjmowana do uhezpiaczenia z wyłączeniem łodyg I liści t. |. tylka sama ziarno bez podwyższenia zaliczki. 


OSC Pee 
maei me Fabryka pieców kaflowych i cegielnia parowa 


Balion z daiszyszy | kg. sh. 4— 
wysyła Y 
DYONIZY CHRABĄSZCZ 


Hotel Krakowski, Kraków 


józef Jankosz 

SZEWC 
otworegł swą pracownię 

W Krakowie, przy ulicy Stolarekiej 
(hala Nr. 1.) 

dzie przyjwuje zamówienia na wszel- 

AFE rodzaju obuwie dla Pań i Fa- 

nów. odznaczające się wyboraym ima- 

teryałem, szykowną formą i elegan- 


okiem wykonanieu è 
STORY 
patyezkowe, sutamatyczne, łaluzye 


deazczułkow, system na wałkarh | 
rolkach, jakote£ rolety płócienne x 
8 


awijscze prawdziwie amery p 


pod firmą 


Maurycy Baruch 


w Łagiewnikach przy Podgórzu 


polecają swoje wyroby, na które ilustrow. katalogi i | 


= niki zarząd fabryczny wysyła gratis i franko. 
Adres dla listów: 


Biuro centralne firmy Maurycy Baruch w Podgórzu. 


TELEFON Nr. 73. 


kańskiwm najlepszej jakości po b 
deu przystępny: h cenach poleca fi 
bryka rolet | żaluzyj 


x 

ERANA STEE VE e 0 wasn zwan 00000000000000030 01000000000200 
A. LARISCH | 

Kraków. ul. Szewska Nr. 19! 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


Józefy Nowińskiej io Tennis 


s raków, ul. Mikołajska 14, Tel. 248, 


Posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, Lf: owych, 
tapetowanych i z miękkiego drzewa oraz wiańców :stneznych, meta- 
lowych I snarf. 

Zakład zaopatrzony jest w nowe wapaniaie dekoracye, wysyła 
alnthę do pogrzeków, w bogatych liberyach stylowych, urządza po- 
grreby od najwykwintniejszych do najskromniejszych, ze ananą #0- 
miennaścią i dokładnością, czyniąc wszelkie matliwe uatępatwa. 
Podejmuje się sprowadzania i przewnsu zwłok se wszystkich i do wet 
satkich państw Europy. osiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki 

krzyże ete 13 
PR roa O WE TATR DZ ORO 1 


Rakiety 1 PIŁKI buciki i t d. Krokiety, Xamaki 


i inna przybory sportowe w wielkim wyborza po najtańszych cenach paletają 


REIM i SPOŁKA, Kraków, Rynek 37. 


CBOOCGQOCG DDGOBGOBOOODOCOCOJ 


5 FRANZENSBAD Gt)xa Nerwowa a konaton 
C Dr. Steinsberg ` 


urządzony i wspaniale położony. 
)a>GOGOCOEGOCACODGOCOGOCO 


= Na żądanie prospekty. —— 


Druk W. Korneskiega | K Wiojnara w Krakowia 


